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6 -ta  n ie d z ie la  p o  Z e s ła n iu  D u c h a  Ś w ię te g o

EWANGELJA
św . M a rk a ro z d z ia ł 8 , w ie rsz  1 —  9

W  o n e  d n i, g d y  rz e sz a  b y ła , a  n ie  m ie li, ro ­
b y  je d li, Je z u s w e z w a w sz y u c z n ió w  S w o ic h —  
rz e k i im : Ż a l m i lu d u , iż  o to  ju ż  trzy  d n i trw a ją  
p rz y M n ie , a n ie m a ją c o b y  je d li. A  je ś li ic h  
o p u sz c z ę  g ło d n y c h  d o  d o m ó w  ic h , u s ta n ą  n a  d ro ­
d z e , b o  n ie k tó rz y  z  n ic h  z  d a le k a  p rz y sz li. I o d -  
p o w ie d z ie li M u  u c z n io w ie  Je g o : S k ą d ż e  ic h  b ę ­
d z ie  m ó g ł k to  tu  n a  p u sz c zy  n a k a rm ić  c h ic h e m ?  
I z a p y ta ł ic h : W ie le c h le b a  m a c ie ?  K tó rz y  rz e -  
k li: S ie d m io ro . I ro z k a za ł rz e sz y  u s ią ść  n a  z ie ­
m i. A  w z ią w sz y s ie d m io ro c h le b a , d z ię k i c z y ­
n ią c , ła m a ł i d a w a ł u c z n io m  S w o im , a b y  p rz ed  
n ic h  k ła d li: i k ła d li p rz e d  rz e sz ą . M ie li te ż  tro ­
c h ę ry b e k : i te b ło g o s ła w ił i k a z a ł p rz e d n ic h  
p o ło ż y ć - I je d li i n a je d li s ię : i z e b ra li c o  b y ło  
z u ło m k ó w  s ie d m  k o sz ó w . A  b y ło  ty c h , c o  je d ­
li o k o ło  c z te re c h  ty s ię c y  i ro z p u śc ił ic h .

LEKCJA
z lis tu św . P a w ła d o  R z y m ia n , ro z d . 6 , w iersz 3 —  1 1

B ra c ia ! K tó rz y k o lw iek  w  C h ry s tu s ie Je z u s ie o c h rz c ze n i  

je s te śm y , w  śm ie rc i Je g o o c h rzc e n i je s te śm y . A lb o w ie m  je ­

s teśm y z N im  p o sp o łu  p o g rz eb ie n i w  śm ierć p rz ez c h rze s t, 

a b y , jak o C h ry s tu s w sta ł z m a rtw y ch p rze z c h w a łę O jc o w ­

sk ą , ta k i m y ź eb y śm y  w  n o w o śc i ż y w o ta c h o d z ili. B o je ś li-  

śm y s ię w szc ze p io n y m i s ta li w p o d o b ie ń s tw o śm ie rc i Je g o , 

sp o łe m  i w  z m artw y ch w stan iu  b ę d ziem y , w ie d z ąc to , ż e s ta ­

ff n a sz c z ło w iek p o sp o łu je s t u k rz y ż o w a n , a b y z e p so w an e  

b y ło c ia ło g rze c h u  i d a le j n ie s łu ży liśm y g rze ch o w i. B o k to  

u m a rł, u sp raw ie d liw in o  je s t o d  g rz e c h u . A  ja ś liź eśm y z C h ry ­

s tu se m  u m a rli, w ierz y m y , iż w esp ó ł też z C h ry s tu sem  u m arli 

(v ie rzy m y , iż w e sp ó ł te ż z C h ry s tu se m  ż y ć b ę d z iem y , w ie ­

d z ą c , ż e C h ry s tu s p o w sta w sz y  z m a rtw y c h , w ię c e j n ie u m ie ­

ra , śm ie rć M u  w ię ce j p a n o w ać n ie b ę d z ie . B o iż u m a rł g rze ­

c h o w i, ra z u m a rł; a iż ż y je , ź y je B o g u . T ak ż e i w y  ro z u m ie j' 

c ie . iż e śc ie są u m arły m i g rz e c h o w i, a ż y w y m i B o g u  w C h ry  

s tu s ie Je z u s ie , P a n u n a sz y m .

NALKA
Ja k a s tąd d la n a s n a u k a?

Z te j e w an g e lji w y n ik a d la n a s ta n a u k a , ż e p o trze b u ­

ją cy m  b liź n im  m a m y u d z ie la ć w sp a rc ia ta k c ie le sn e g o , ja k  

d u c h o w eg o .

Ja k ie ż są u c z y n k i m iło s ie rn e c o d o c ia ła ?

Je s t ic h s ied m : 1 ) Ł a k n ąc y c h n a k a rm ić , 2 ) p ra g n ąc y ch  

n a p o ić , 3 ) n a g ich  p rzy o d z ia ć , 4 ) p o d ró ż n y c h w  d o m  p rzy ją ć ,  

5 ) w ięź n ió w p o c iesz a ć , 6 ) c h o ry ch n a w ie d z a ć , 7 ) u m a rły ch  

p o g rz e b ać .

Ja k ie są u c zy n k i m iło s ie rn e c o d o d u sz y ?

Je s t ic h s ied m : 1 ) G rz e szą c y c h  n a p o m in a ć , 2 ) n ie u m ie ­

ję tn y ch  n a u c za ć , 3 ) w ątp ią cy m  d o b rn ę  rad z ić . 4 ) s trap io n y c h  

p o c iesz a ć , 5 ) k rzy w d y  c ie rp liw ie z n o s ić . 6 ) u ra zy c h ę tn ie  d a ­

ro w a ć , 7 ) m o d lić s ię z a ż y w y c h i u m arły c h .
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młodzieży polskiej w Warszćiwie w dniu 4 i 5 lipca b.Zlot katolickiej r.
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przed Mogiłą Nieznanego Żol- 
Piłsudskiego w Warszawie.

Hołd zlotu katolickiej młodzieży polskiej 
nierza i defilada na placu Marszałka

W lesie obok słynnej latarni morskiej im. Stefa­
na Żeromskiego na przylądku Rozewskim, polscy 
latarnicy wznieśli skromny, a jakżesz piękny 
i wymowny pomnik z granitu na pamiątkę obję­

cia Pomorza przez wojska polskie.

Wystawa polskich fotograf i j w Bukareszcie.
W sali fundacji „Dalles“ w Bukareszcie została pomieszczona wystawa pol­
skiej fotografj i. Wystawa cieszy się poważną frekwencją świata nauko­
wego i młodzieży akademickiej, która znajduje wiele zdjęć ze wspólnych 

obozów letnich w Polsce. Rep rodniku jemy fragment tej wystawy.

Ol

Święto morza na wybrzeżu Polskiego Bałtyku.
Zdjęcie nasze przedstawia moment uroczystego podniesienia bandery Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej w Gdyni, jako hasło inauguracji Święta Morza, 
które oczywiście na<ł brzegiem polskiego Bałtyku wypadło jaknajokazalej, 
zgodnie z chlubnemi tradycjami i niezłomną wolą całego Narodu do utrwa­

lenia potęgi Rzeczypospolitej na morzu.

Oryginalna fotografja z walki Schmelling — Luis. 
Zdjęcie nasze przedstawia zupełnie wyczerpanego 
po swej klęsce boksera Luisa, niesionego do ka­

biny sanitarnej.
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W itan y o w acy jn ie p rzez lu d n o ść  O jc iec św . u d a ł s ię n a w y w czasy le tn ie  

w  C aste l G an d o lfo .

żem  n a  zn ak  u czczen ia  d a ru  

p o stac i ch leb a .

Z e żn iw am i zw iązan e są  

ró żn e in n e zw y cza je lu d o iw e, z k tó ­

ry ch  n a jw ięcej zn an e  są o d b y w an e  p o  

u k o ń czen iu żn iw n ej p racy d o ży n k i.  

Im  c ięższa p raca je s t p rzy żn iw ach  

im  w ięce j k ło p o tó w , te rn rad o śn ie jszy  

je s t ten p ięk n y o b ch ó d lu d . w y .

o d d aw n a

IM sittaWi Im  i nil.
M n ie j w ięce j o d p o ło w y lip ca za - Ż n iw a  zaczy n ają  s ic p rzew ażn ie w  

czy n a ją  ś ię żn iw a  p raw ie  w  ca łe j P o l- so b o tę , g d y ż w ed łu g w ia ry n aszeg o  

see , z w y ją tk iem  k resó w  p ó łn o cn y ch i lu d u , je s t to  d z ień M atce B o sk ie j p o ś-  

P o d h a la . W  ty m  czas ie p o d w p ły w em ' w ięco n y . P ie rw sze śc ię te k ło sy  żeń cy  
lip co w y ch u p a łó w  d o jrza ło  ju ż  zb o że ,! u k ład a ją n a k rzyż , ab y  B ó g  b ło g o s ła -  

a w id o k  z ło ty ch  i sreb rzy s ty ch  łan ó w ! w  ii p rzy  żn iw n e j p racy . C zasem  p ie r-  

rad u je se rce p raco w iteg o ro ln ik a . — j w szy  zw iązan y  sn o p  p rzy n o szą  d o  d o -  

S p o g ląd a o n  b aczn ie n a k ło sy , p o ch y - ! m u i s taw ia ją  w  n a ro żn ik u  p o d k rzy -  

lo n e p o d c ięża rem  z ia rna , p e łen lęk u ,  

b y  g rad y  i b u rze n ie  zn iszczy ły  p lo n u .

k \ 'c
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Si

P o m ięd zy  p asaże ram i s te ro w ca „H in ­

d en b u rg 4 ' zn a jd o w ał s ię w  p o d ró ży  d o  

A m eryk i P ó łn o cn e j O jc iec S ch u lte ,  

zn an y  m isjo n a rz p ilo t.

D o żn iw  p rzy g o to w u je s ię w ieś  

p o lsk a z ca łą ce rem o n ją i s ta ran n o ś ­

c ią . Ju ż k ilk a d n i p rzed tem  ro b ią k o ­

b ie ty  ró żn e  p rzy g o to w an ia n a ten  tak  

w ażny  o k res w  g o sp o d a rstw ie ro i  n em , 

k tó ry  je s t jak b y  u k o ro n o w an iem  ca ­

ło ro czn e j m o zo ln ej p racy . C zy n ią  

w ięc  zap asy z m asła , se ra i ja j, p iek ą  

w ięk szą ilo ść ch leb a . b y  p rzez te d n i, 

a n aw et ty g o d n ie c iężk ie j, w y tężo n e j  

p racy , d o b rze  o d ży w iać  sw y ch  m ężó w  

sy n ó w  i có rk i. P rzy go to w u ją o d p o ­

w ied n ią lek k ą i czy s tą o d z ież , p io rą  

i b ie lą  k o szu le , b y  lśn iły s ię b ia ło śc ią  

w  s ło ń cu , g d y  żeń cy  p o ch y lać s ię b ę ­

d ą n ad k o są , lu b  s ie rp em .

D ziew czę ta szy ją c ien k ie  b ia łe lu b  

b a rw n e k a ftan y , p rasu ją ch u s ty , k tó ­

re m ają ch ro n ić g ło w ę o d p a lący ch  

p ro m ien i s ło n eczn ych . K ied y  to  w szy ­

s tk o g o to w e , w y b ie ra ją s ię żn iw iarze  

w  p o le , a  p rzew ażn ie  je s t je szcze  zw y ­

cza j, że w y ru sza ją  d o  p racy  z  p ięk n ą  

p ie śn ią p o ran n ą : „K ied y  ran n e w sta -  

ją zo rze ... 4 4

Płonące kościoły w Hiszpanji.

W  o sta tn ich d n iach p o w ta rza ły  s ię w  s to licy H iszp an ji M ad ry c ie n ap ad y  

n a k o śc io ły , k tó re m o tło ch  p o d p a la ł. N a o b razk u n aszy m  w id z im y k o śció ł  

w  L o s A n g ele s. W  1 4 d n iach k o m u n iśc i sp a lili 5 2 g m ach ó w  i zam o rd o w a li  

4 7  o só b .

K siążn ica  K o p em ik ań sk a  

w  T o ru n iu


